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KRONIKA

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE

Włodzimierz Strasburger (1905—1984)

Pierw szego  lu tego  1984 r. zm arł w e W rocław iu  W łodzim ierz S tra sb u rg e r . C złow iek  
n iezapom niany . D ługoletn i, żarliw y , p e łen  pośw ięcen ia  i en tu z jazm u  działacz, o rg a ­
n iza to r i a n im a to r społecznej opieki n a d  zab y tk am i n a  D olnym  Ś ląsku . C złow iek  
p e łen  życzliw ości d la  w szystk ich , a  szczególnie d la  tych , k tó ry m  d ro g a  b y ła  idea  
zachow an ia  naszego dziedzictw a k u ltu ra ln e g o  i p a m ią te k  przeszłości. P e łe n  sobie 
ty lko  w łaściw ego  poczucia hum oru , duchow ej niezależności, p e łen  o p tym izm u  w  
każdej, n a w e t tru d n e j — a  m iał ich  w  sw oim  życiu n iem ało  — sy tuac ji.
U rodził się 30 styczn ia  1905 r. w  L ub inow ie  n ieda leko  M oskw y. W  1917 r. ro d z i­
na  S tra sb u rg e ró w  p rzy w ęd ro w ała  do P olsk i, a  W łodek k o n ty n u o w ał n a u k ę  w  je d ­
nym  z g im nazjów  k rakow sk ich . P óźn iej s tu d io w ał w  A kadem ii N au k  P o lity czn y ch  
i w  K o n se rw a to riu m  w  W arszaw ie. S tud iów  tych  jed n ak  n ie dane  M u by ło  u k o ń ­
czyć. W ybuchła  d ruga  w o jn a  św ia tow a i k o m ple tn ie  pokrzyżow ała  M u życiow e 
plany . W czasie okupacji W łodzim ierz za jm ow ał się ko lpo rtażem  ta jn e j p ra sy  A rm ii 
K ra jow ej. Po zakończen iu  dzia łań  w o jen n y ch  zgłosił się do p racy  w  a d m in is tra ­
cji p ań stw o w ej i w  1946 r. sk ie row any  zosta ł p rzez M in iste rs tw o  Z iem  O dzyska­
nych  do W rocław ia, gdzie w  k om ple tn ie  z ru jn o w an y m  i g łodnym  m ieście  — n ie ­
daw nej F es tu n g  B reslau  — za ją ł się d ru k o w an iem  k a r te k  żyw nościow ych. P óź­
n ie j — szu k a jąc  sw ojej zagubionej w  la ta c h  w ojny  drogi życiow ej, p rzez  k ró tk i 
okres był d y rek to rem  C en tra li O grodniczej w e W rocław iu.
W n ies ław nych  la tach  rozrach u n k ó w  z działaczam i n ielew icow ego podziem ia , w  
1948 r . został a resz tow any . Po zakończen iu  dochodzeń znalazł p racę  w  W ydzia le  
K u ltu ry  i S z tuk i. Z w iązał się z U rzędem  K on serw ato rsk im , k tó re  to  zw iązk i m ia ły  
M u dać n a jw ięk szą  życiow ą sa ty sfakcję . W łodzim ierz zaczął odk ryw ać  sw o ją  ży­
ciow ą p asję  — zaby tk i p rzeszłości i ludz i te  zab y tk i ra tu jący ch . W  tru d n y c h  
la tach  o rgan izac ji u rzędow ej i spo łecznej opieki nad  dopiero  ro zp o zn aw an y m i 
licznym i i cennym i zab y tk am i do lnośląsk im i, W łodzim ierz s ta ł się  m ocnym  i t r w a ­
łym  fila rem  bardzo  n iew ielk iego  w ów czas zespołu konserw ato rsk iego . Z a jm o w ał się 
p raw ie  w szystk im  — a d m in is tra c ją , księgow ością, in spekcjam i, o rg an izac ją  p rac  
ew idency jnych ; ja k  trz e b a  było, p isał na  m aszynie. Bez W łodka n ie  w yszłoby  żad ­
ne w y daw n ic tw o  K o n se rw a to ra  W ojew ódzkiego, n ie  u d a łb y  się żaden  z jazd  k o n se r­
w ato rsk i. W ro k u  1954 za ją ł się o rgan izac ją  tzw . B rygady  W ykonaw czej R obót 
K o n se rw a to rsk ich ; p rzez jak iś  czas by ł n a w e t p.o. naczelnego  in ży n ie ra  te j b ry ­
gady.
W ty m  okres ie  jak o  zapalony  tu ry s ta  ze tk n ą ł się z p ierw szym i spo łecznym i o p ie ­
k u n am i zaby tków  grom adzącym i się p rzy  P o lsk im  T ow arzystw ie  T u ry s ty c z n o -K ra jo ­
znaw czym . Od początku  pośw ięcił się całkow icie  ide i społecznej op iek i n ad  za­
by tkam i. J e j o rgan izac ja  i doskonalen ie  s ta ły  się Jego  w ie lk ą  życiow ą p a s ją , Jego  
sz lache tnym  hobby, Jego  podstaw ow ym  zajęciem  w  U rzędzie K o n se rw a to rsk im . 
W począ tkach  la t  sześćdziesiątych  został też  w y b ran y  p rezesem  D o lnośląsk ie j K o­
m isji O piek i n ad  Z aby tkam i. Ja k o  prezes s ta ł się n iedoścign ionym  w zorem . P r a ­
cu jąc  zaw odow o w  zespole W ojew ódzkiego K o n se rw a to ra  Z aby tków  w e W rocław iu  
pod bezpośredn im  k ie ro w n ic tw em  K o n se rw a to ra  Z aby tków  A rcheologicznych , w  
sobie ty lk o  w łaśc iw y  sposób po łączył p racę  zaw odow ą z p ra c ą  spo łeczną. M ając  
licznych p rzy jac ió ł — d ługo le tn ich  fachow ców  — k onserw ato rów , sw oich  ró w ie ś­
ników , a p rzede  w szystk im  m łodzież, k tó ry ch  z jednyw ał sobie n iep o w ta rza ln y m i 
cecham i c h a ra k te ru , S tra sb u rg e r  dociera ł dosłow nie w szędzie. W  tru d n y c h  m o m en ­
tach  ty lko  O n p o tra fił ra to w ać  w spó łp racę  bardzo  w raż liw y ch  i zn iechęconych  n ie ­
pow odzeniam i działaczy społecznych z p rzed staw ic ie lam i w ładz  lok a ln y ch . Z a rzu ­
ty , cięgi i sw a ry  b ra ł „na  s ieb ie”. R obił to  z ta k ą  pogodą, że p o tra f ił  ro z ład o ­
w ać n a jb a rd z ie j zap iek łe  n iechęci. R ano, w  po łudnie , w ieczorem , czasem  nocą 
organizow ał, nam aw ia ł, zachęcał. R ezu lta ty  przyszły  szybko. K om isja  D olnośląska , 
licząca w  la ta ch  p ięćdz iesią tych  około p ięćdziesięciu  społecznych op iekunów , w  
połow ie la t  sześćdziesią tych  m ia ła  już p ra w ie  ośm iuset działaczy. O p iekunow ie  
o trzym yw ali reg u la rn ie  w yd aw n ic tw a , p rzew odn ik i, fo ldery . P rezes — ra z e m  z p r a ­
cow nikam i W ojew ódzkiego K o n se rw a to ra  Z aby tków  — organ izow ał n a ra d y , szko­
len ia , spo tkan ia . B ył duszą  i sercem  n iezapom nianych  dorocznych zjazdów  do lno ­
śląsk ich  op iekunów  społecznych. Bez W łodka n a  pew no n ie  p rzep row adzono  by  
n igdy  ty lu  zorgan izow anych  p rac  społecznych, n ie  uda łoby  się zm ontow ać ta k
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sp raw n ie  p rzez w ie le  la t  dzia ła jącego  n a  D olnym  Ś ląsk u  sy s tem u  społecznej opieki 
n ad  zaby tkam i. K o m is ja  D olnośląska p rzez w iele  la t  (p rzy n a jm n ie j do 1973 r.) 
u w ażan a  b y ła  za n a jle p ie j dz ia ła jącą  w  k ra ju . W łodek by ł d u m n y  i szczęśliw y. 
Z b ie ra ł liczne i zasłużone w yrazy  podziw u i uznan ia . S ta ł się znanym  w  całe j 
Polsce działaczem  P T T K , cen ionym  do radcą  Z arządu  G łów nego P T T K  w  sp ra ­
w ach  społecznej op iek i n ad  zaby tkam i. Z arząd  G łów ny n a d a ł M u w  u zn an iu  
zasług  ty tu ł „H onorow ego C złonka P T T K ”.
Z adziw iał żyw otnością. Po p rze jśc iu  n a  zasłużoną e m ery tu rę  n ie  p rze s ta ł działać 
społecznie. O rgan izow ał m .in. roz leg łą  akc ję  opieki n ad  zab y tkow ym i p a rk a m i 
i ogrodam i, p rzew odn iczy ł n ad a l p raco m  w roc ław sk ie j k om isji op iek i n ad  zab y tk a ­
m i PT T K ; w  co raz  b ard z ie j pogarsza jących  się w a ru n k a c h  an im o w ał p race  ko ­
m isji, in sp irow ał działalność ogniw  terenow ych , szkół, o rgan izac ji m łodzieżow ych. 
W U rzędzie K o n serw ato rsk im , w  B iu rze  S tud iów  i D okum en tac ji, w  PK Z  w ro c­
ław sk ich  uw ażano  Go za n iem al sta łego  w spó łp racow n ika  bez e ta tu .
P ogarsza jące  się zd row ie  zm usiło  Go w  o sta tn ich  la ta c h  do rezy g n ac ji z fu n k c ji 
p rezesa, a le  n ie do p rze rw an ia  działalności. W łodek do końca życia pozostał en tu z ja ­
s tą  w szelk ich  fo rm  ochrony  zabytków . S łużył bardzo  ow ocnie sw oim  następcom  
w ielk im  dośw iadczeniem , zarażał ich  sw oim  b ezp rzyk ładnym  zaangażow aniem . N ig­
dy n ie odw ołał sw o je j obecności w  w ażnych  spo tkan iach , zaw sze gotów  by ł pośw ię­
cić sw ój czas, sw o ją  energ ię  i sw oje zdrow ie d la  op iekunów  zabytków .
B ył au ten ty czn y m  — choć bez rozgłosu  — p ion ie rem  od radzającego  się po w ojn ie  
polskiego spo łeczeństw a w e W rocław iu  i na  D olnym  Ś ląsku . J a k o  uczestn ik  oku ­
pacy jn e j k o n sp irac ji an ty h itle ro w sk ie j był członkiem  Z w iązku  B ojow ników  o W ol­
ność i D em okrację . B ył zapalonym  działaczem  Polsk iego  T o w arzy stw a  T u ry sty czn o ­
-K rajoznaw czego  i p raw d ziw y m  tu ry s tą , rozm iłow anym  w  p ięk n ie  po lsk ie j p rzy ­
rody  i zabytków . N ie było chyba w  k ra ju  w ażn ie jszych  sz laków  górskich , n iz in ­
nych, nadm orsk ich , k tó ry ch  by W łodek z p lecak iem  i k ijk iem  n ie  p rzem ierzy ł. T e­
re n y  i szlak i po łudn iow o-zachodn ie j P o lsk i poznał lep iej, w iążąc  z n im i ponad  
połow ę sw ojego życia.
D ługoletn ią, o fia rn ą , e fek ty w n ą  dzia ła lnością  zap isał się w  h is to rii pow ojennych  
dzia łań  k o n se rw a to rsk ich  na  D olnym  Ś ląsku. P ozostan ie  w e w dzięcznej pam ięci 
sw oich p rzy jació ł, kolegów , w spó łp racow ników . B ędzie Go n am  bardzo  b rakow ało .
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